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artykułem „O pomnażaniu plonów zbożowych zapomocą silnego 
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miocie zniesienia prawa o lichwie. — - Z powodu nowego trybu 
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R o z m a i t o ś c i :  Nowa i dobra mieszanka na paszę. Wystawa 
wiedeńska.

Gospodarstwo w iejskie i przemysł w  górach ziemi sanockiej,
p r z e z

Ignacego Soldraczyńaltiego.

(Ciąg dalszy).

7. O sprzętach i narzędziach rolniczych  dla gór.

Góry orzą dotąd odwiecznym, najniedołężniejszym pługiem, 
i włóczą taką samą broną. Zresztą oprócz niezgrabnego rydla 
i lichej motyki, do uprawy ziemi nic więcej nie używają.

Jak  z jednej strony nieprzyjacielem jestem  wszystkich nie­
potrzebnych często gratów, które nieraz u rolników, chcących u- 
chodzić za nowatorów, postępowców, kąty między rupieciami za­
legają, tak znowu nie pojmuję oszczędności źle zrozumianej i ocią­
gania się w sprawieniu sobie lepszego sprzętu lub narzędzia go­
spodarczego. Któż więcej traci, pytam: czy ten co za pług nowy 
da 7 fl. w. a. i orać nim będzie lat fparę dobrze, czy ten, co o- 
szczędziwszy wprawdzie parę guldenów orząc pługiem sporządzo­
nym przez miejscowego artystę-stelmaclia, codnia traci (nie licząc 
nawet skutków złej uprawy roli) na czasie przynajmniej trzecią 
część wartości roboty ? Gdybyśmy złym pługiem tylko w roku dni 
50 orali, a codzienną stratę na 20 kr. w. a. obliczyli, to mamy 
już 10 fl. w. a. szkody. Robiłem w polu górskim pługiem lat parę:
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nigdy sporej, nigdy dokładnej roboty nie było, a gdy przyszło do 
pierwszej orki ugoru w lecie, jak  posucha, albo daj pokój, a jak  
koniecznie orać musiałem, czas zmarnowany, ludzie i bydło umę­
czone, pługi często zdruzgotane, a co się człowiek nagniewa i 
nagryzie że roboty niema.

Pług  dla gór naszych najlepszy rućhadlo czeskie bez kroju 
czyli trzósła, na kolcach. Brona podwójna, spojona w środku o- 
gniwkami, z ruchomą sztelwagą, bo taka tylko brona choćby na 
najwypuklejszych zagonach poda się, i nigdy darmo nie chodzi. 
Obie jej połowy powinny to być nieruchome ramy, niepodające się, 
razem stanowiące rćwnoleglobok, a nie są obie większe niż gór­
ska dworska brona dwukonna o 9ciu byłach i 50 zębach. E x tir ­
pator czyli drapacz, jestto brona trójkątowa z dwoma z tyłu ca- 
pigami, z radełkami miasto zębów. \ Opisać trudno, trzebaby dać 
rysunek i rozmiar. Służy do wradlenia ziarna posianego na roli 
w yrobionej, albo po okopowych roślin uprawie dostatecznie 
pulchnej. Obsypywać z do nagartania ziemniaków, robienia grze­
bieni na turnips, brukiew, buraki, najlepszy z blaszanemi rucho- 
memi na zawiasach skrzydłami, aby go szerzej lub węziej nasta­
wić można. Pieniacz, radelko o 3 łapkach do oczyszczania i 
spulehniania\między okopowcmi ziemi, prosty, nie bardzo prakty­
czny, ale wystarczający przy pomocy motyki sprzęt (bo nie takie 
to dziś ma świat sprzęty do kultury drylaczowej). Bukowy prosty 
wałek i znacznik (markier) o zębach drewnianych do oznaczenia 
rzędów przed sadzeniem ziemniaków. Oto wszystkie sprzęty i na­
rzędzia rolnicze do uprawy ziemi w górach nam wystarczyć 
mogące.

Do ziemi, marglu, nawozu, najlepsze pudła  na dwóch ko­
łach, bo to już rzecz dowiedziona, że w górach najlżej ciężary 
na jednej osi rozwozić. Do wożenia gnojówki powinna beczka 
na wygiętej osi leżeć; w tyle przytwierdza się deska gładka, po 
której płyn dość równo się po łąkach rozlewa. Do uprzątania 
nawozu ze stajen radzę zarzucić nosze, a natomiast używać ta­
czek dużych, lecz lekkich, z trzech boków obitych cienką deską, 
zaś zprzodu od ręczyc otwartych. Najsłabszy pastuszek da so­
bie radę, gdy do noszy już dwoje ludzi silnych potrzeba. Rydel 
dobry bardzo szacowny sprzęt; używam zupełnie drewnia­
nych, trochę wygiętych, z ostrzem Żelaznem dobrze staloncm, 
do ziemi, darnia, marglu. Siekacz korbowy zupełnie prostej robo­
ty, o drewnianym szaleńcu i 4ch nożach, do turnipsu, brukwi, 
buraków, sieczkarnia żelazna, są niezbędnie potrzebne dla nas.
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O wozach nie wspom inam , chociaż wóz górski ciężki, niezgrabny, 
równie ja k  b ra t jego  plug, powinienby przynajm niej u właścicieli 
w iększych zupełnie być w yrugowany.

Ze spraw ienie sobie tych opisanych przezemnie tutaj, a  wy­
starczających zupełnie do lepszej gospodarki w górach naszych
sP''zętów i narzędzi, nie je s t tak  n iedostępne, okaże uastępujący
rachunek, który staw iam  dla większej posiadłości np. 100 mor­
gów roli posiadającej:

4 pługi  po 7 fi. w, a. =  28 fl. w. a.
4 b ro n y .......  „ 5  „ — 20 „
1 drapacz . . .  „ 5 „ =  5 „
1 obsypyw acz „ 8  „ = 8  „
1 plewiacz . .  „ 3 „ = 3  „
1 sieczkarnia. „40 „ = 4 0  „
1 s i e k a c z . . . .  „10 „ = 1 0  „

R a z e m .. . .  114 fl. w. a.
Dodajmy do tego 4 wozy kute 

po 22 fl. w. a   88 „
W yniesie w szystko r a z e m .................  202 fl. w. a.

Kończąc o sprzętach i narzędziach gospodarczych *) n ad ­
mienię jeszcze, że ktoby chciał w ogrodach lub gdziekolwiekbądż 
spodnią w arstw ę ziemi zgłębić, może do tego użyć prostego gór­
skiego pługa. Dać mu tylko trzeba dłuższy grządziel, odrzucić 
deskę (odkladnicę), i gotowy podskibotviec.

8. Uwagi i rady odnoszące  się do hodowli zw ierzą t  dom ow ych .

W szystkich krajów  górale,— będąc więcej pasterzam i niż rol­
nikam i, i pojm ując dobrze że ich położenie m ateryalne zawisło 
od opieki i dbałości o dobytek, bo oprócz znacznej części poży­
wienia, ubioru, daje im i czysty zysk w gotowiżnie — zachow ują 
się  względem tego stw orzenia bożego przychylnie, i o taczają ta- 
kiem, na jak ie  ich możność i znajomość rzeczy w ystarcza s ta ra ­
niem. Lud góry zam ieszkujący nigdy bydlęcia nie umęczy, 
nigdy go nie uderzy; za niego, gdy w zaprzęgu ciągnie, dźwiga, 
tysiączne sposoby w ynajduje, aby mu w przykrem  miejscu ulżyć.

*) Sprzęty stajenne, gumicnnc i spichlerzowe, jako dostatecznie znane, 
pomijam. P . A.



—  124  —

D latego i bydlęta górskie są wogóle łagodne, przyjazne człowie­
kowi, posłuszne na jego  głos, pogwizd, bo choć bydlę, rozumie 
ono i słucha tego kto mu je s t szczćry.

Lud górski ziemi sanockiej tak  samo dba o swe bydlę, rad - 
by z drogiej duszy wygodzie mu jaknajlep iej, ale żle zrozumiana 
chęć osiągnięcia jaknajw iększej korzyści, k tóra tylko z rozmiarem 
rozporządzalnycb środków równy krok  trzym a, brak  znajomości 
zasad hodowli zw ierząt domowych, są przyczyną, że choć nie 
bezpośrednio, ale pośrednio je  poniewiera. I  tak  np. góral liczy 
5 kopin swego nędznego owsa na  przezim owanie jednej sztuki 
rogatego bydła w przecięciu, podając w zimie do sytości siana i 
ujmy od zboża tylko wolom roboczym, które podkarm ia, po tro­
chę bykom, które bronić m ają na wiosnę, i zachow ując resztę (sia­
na) do robót wiosnianych, dla cieląt odsądzonych i jagn iąt. W y­
chodzi też to z zimy, te krowy, jałów ki, cielaki roczne i owce 
biedne i zmizerowane do niepoznania, a ja k  brak paszy zimowej 
po posusznem lecie, niemało słabszego ginie nawet. Aby zaoszczę­
dzić paszy, nie uw aża w jesieni na szron i m róz, zimno przeraź­
liwe, wilgotne; w ypędza do popasienia, chociaż najczęściej niczego 
już niema, i zatruw a bydlę i owcę. Na wiosnę, choć jeszcze p a ­
szy żadnej niem a a  ziem ia dyszy wyziewami szkodliwemi, nasz 
góral zadowolony że p łachta (śniegu) zlazła, wypędza. W lecie 
przez noc więzi w zadusznej stajni i na  gołych dylach spoczynku 
szukać każe. Z tąd reum atyzm , paraliż, zapalenie gardła, oczu, 
płuc i t. d. D latego orzekam , że chów i hodowla bydła rogatego 
i owiec są  w górach ziemi sanockiej dotąd zaniedbane.

G atunek bydła drobny i tak a  sam a ra sa  owiec; a jed n ak  
gdyby dobrze w zimie karm ić, z wiosny zaraz i w późnej jesieni 
na pastw isko nie wypuszczać, owcom gorzkie zioła i nasz ja ło ­
wiec ze solą podawać, sapow iska albo osuszyć albo pasając un i­
kać, stadników  lepszych utrzymywać, moglibyśm y bardzo dobry 
gatunek krajow ego górskiego bydła rogatego i owiec sami sobie 
tu stworzyć, ja k  już niektóre okolice Samborskiego obwodu, ja k  
Smorza, T urka i t. p., gdzie więcej siana posiadają i więcej uwa­
gi na hodowlę zwierząt domowych zw racają, w ykazują.

W  razie zapadnięcia bydlęcia, to jeszcze gorsza nieporadność 
u górala , niż u ludu naszego na podgórzu lub w równinach. Tara 
przecież jak iś  kow al krew  puści, ktoś z dw orskich coś poradzi, 
da zażyć i t. d. Tu męczą, przew racają, d rapią błony oprawy 
oka, sypią tam sól, sól w nozdrze, w uszy. K aleczą skórę szy ­
dłem nadziew ając ciem iężycą czarną, sięgają ręką od pracy szorst-
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ką do kiszki odchodowej. Bydlę się nam ęczy i ginie. Ileżbyto 
można sobie i ludowi naszemu oszczędzić szkód, nieraz tak  do­
tkliw ych, gdyby się hom eopatyczne leczenie zwierząt domowych 
więcej w kra ju  całym  upowszechniło! Zdum iewające są  rezultata 
tych leków .tak pojedynczych, wygodnych do zadaw ania i tanich *). 
Od lat dwunastu lecząc w ten sposób, mogę go najsum ienniej zale­
cić właścicielom większym i duchowieństwu. A ja k  lud przylgnął 
do tego sposobu, ja k  w niego ufa, ja k  się g a rn ie ! . .  Vox populi, 
vox Dei. Homeopatyczne leczenie zwierząt domowych powinno 
się upowszechnić w całym k ra ju  i przesądy przeciw niemu (powin­
ny już raz upaść **). N ie jestio  psychiczny środek, ja k  racyonal- 
na szkoła tw ierdzi i ja k  go nazyw a , ho psychiczny środek pewnie- 
hy wołu sześć centnarów icażącego, ciężko zapadłego nie uleczył, 
chyha że możehność działania na wyobraźnię i  co do bezrozumnego 
stworzenia przypuścim y. Ktoby tyle co ja  na w łasnym, na mojej 
rodziny i domowników, na otaczającego mnie ludu wiejskiego or- 
gauizm ach w tym względzie doświadczył, kto nie parę dziesiątek, 
ale kilkaset sztuk bydła rogatego, koni, owiec homeopatycznemi 
daw kam i uleczył, pewnieby w skuteczność tej metody uwierzył, 
choćby naw et był aleopatą.

Cześć więc mężom nauki, którzy niezrażeni niczem, niezmor­
dow anie tę metodę m edyczną pielęgnują i rozpow szechniają, cześć 
naszemu Karolowi Kaczkow skiem u! Nie znam osobiście tego za ­
cnego lekarza, niemam najm uiejszego powodu osobistego ani in­
teresu daw ać mu pochwały, ale z wyrazam i wdzięczności za jego 
pracę podjętą około znacznego pomnożenia i w ydania dzieła D ra 
Lutzego nie mogę się pominąć. Oby nas w krótce obdarzył dzie­
łem o bomeopatycznem leczeniu zw ierząt domowych w ojczystej 
mowie, bo Grimm, J a h r  i inni, nic wszystkim przystępni.

Nie zam ierzyłem  sobie tutaj pisać nauki o racyonalncj ho­
dowli zwierząt domowych; tu za szczupłe ram y na taki trak ta t, i 
rzecz przechodząca zdolności moje;— mojem zadaniem było tylko

*) Radzę każdemu, coby sobie sprawiał apteczkę homeopatyczną dla 
zwierząt domowych, żądać płynów w rozcieńczeniach o jednę potencyą niższych 
niż się używa, a więc żądać leków z świata roślinnego potencyi drugiej, 
z kruszcowego piątej, a razem nabyć odpowiednią lekom ilość flaszeczek próż­
nych, aby potem biorąc do 99 kropli chemicznie oczyszczonego alkoholu jednę 
kroplę lekarstwa, samemu je  sobie módz sporządzić. Tak nabyta apteczka wy­
starczy na bardzo długo. P. A.

**) Woda w formie lewatyw, okładów, zlewań, w wielu przypadłościach 
wspiera bardzo homeopatyą. p . A.
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zwrócić uw agę na błędy popełniane przćz hodowców, na brak 
ratunku dla zapadłych w chorobę zw ierząt domowych, co uczyni­
łem poprzednio; teraz jeszcze dodam, że zw ierzęta domowe winny 
być dostatecznie żywione, bo tym tylko sposobem opłaca się nam 
praca około roli i łą k  podjęta, i procentuje kapitał, który w in­
wentarz żywy w kładam y. Tym  tylko sposobem możemy produ­
kow ać obfity i dobry nawóz i zwrócić matce-ziemi dług zaciągnię­
ty. Bydlę, to machina tylko; czy siła  jego pociągowa, czy nabiał, 
łó j, wełna, p łó d , to wszystko je s t produkt paszy, za pomocą tej 
machiny tylko otrzymany. T ak  ja k  sieczkarnia ze słomy tylko 
słom ianą sieczkę w yda a  nie inną lepszą, tak  produkt tej m achi­
ny (bydlęcia) stoi w  prostym stosunku do w artości paszy sk a r­
mionej. Przyroda ma praw a odwieczne, które się ani zmienić, ani 
byle czem zbyć nie dadzą.

Podaw ać rady jak ie  m a być nasze gospodarstw o co do ho­
dowli zwierząt domowych (mówię zawsze o górach ziemi sanoc­
kiej), czy nabiałowe, czy opasowe, czy chów, czy podchowywanie 
przeważnie, niepodobna: bo stosunek obszaru roli, łąk  i pastw isk 
wzajem ny, czy suche czy więcej m okre położenie, jak ie  w miej­
scu istnieją inw entarze żywe, oddalenie od m iasta i t. p. decydu­
ją  tutaj. Sądzę jednak, że nabiałow e gospodarstwo połączone z cho­
wem, d la  większych posiadłości nie je s t u nas w skazane, bo od­
bytu na mleczywo nie mamy, a  m asło i ser nie koniecznie popła­
cają, chybaby u nas z czasem wyrób um iejętny serów tłustych 
powstał. Chów cieląt je s t mozolny, dozoru tu trzeba wielkiego; 
cielę ja k  małe dziecię, ciągłego pielęgnow ania i czuwania m atki 
wymaga; znaczne gospodarstw o nabiałow e potrzebuje zachodu, 
czystości, dobrych mleczarni, rąk  pracow itych i w ie rn y c h .. .  do 
czego nie wszędzie są  w arunki, a  i mleczne krowy są rarytasa­
mi. Podhodowywanio zaś kupnych byków, opas wołów letni i 
zimowy, to już  rzecz pojedyńczsza a  wielce korzystna. W oły w m ie­
siącu lipcu kupione można albo na otawach wpół-podkarm ione do 
gorzelń sprzedawać, albo dopasać zupełnie w stajni na sianie 
z przydatkiem  turnipsu, koniczu i ospy owsianej. H ąndel bycznią 
zna każdy chłop u nas najdoskonalej.

Owce grubowełniste, poprawnej rasy, wytrw ałe na klim at 
nasz górski, gdyby się z niemi uczciwie obchodzić, mogłyby zna­
mienity zysk przynosić. Nie potrzebujem y ich daleko szukać, bo 
je  mamy o mil parę  w sąsiednich górach w ęgierskich. Gatunek 
to bardzo dobry, w pastw isku i jad le  nie wybredny, budowy do-
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brej, runa gęstego, dobrze zw artego. W ełna płaci 100 do 110 fl. 
w. a. centnar wied.

Koni chów nie je s t dla gór. W iększe gospodarstw a nie mo- 
gą  się obejść bez koni, więc parę klaczy rodzajnych trzym ać się 
musi, bo trudno ciągle kupować; ale cbowu formalnego zaprow a­
dzać nikom u nie radzę z w łasnej praktyki. Miejscowość nie po- 
terau ; lada krzaczek w ybija oko, skok nieuważny, uderzenie o 
8kałę, pniak, nabaw ia nłędów, a  do tego ziarna w górach mało, 
a  z siana konia nie zrobi. Nie darmoto Anglicy o swych szla­
chetnych koniach pow iadają: „że owies w ich żyłach płynie."

Wołów więc podpasanie i o p a s , byków kupnych podhodo- 
wywanie, są  dla w iększych posiadłości przeważnie  wskazane. — 
Mniejsze zaś powinny stosunkowo więcej krów  trzym ać i chowem 
się zatrudniać, bo chów zw ierząt domowych znajduje w ostatnich 
w arunki w szystkie ku temu, gdy u pierwszych tylko wyjątkowo 
( ja k  p rak tyka  poucza u nas) zdybuje się z niemi.

Pozostały nam  kozy i świnie.
Pierwsze, jak o  szkodników, których nigdzie nie lubią, po­

mijam zupełnie. Co do świń, te  pożyteczne zw ierzęta (mimo za­
chwianego trychinam i kredytu), w górach nie m ają  pola w ielkie­
go, chociaż gdy bukiew obrodzi, opas naw et w iększej ich ilości 
może być wdzięcznym.

Zam ieszczam  jeszcze niektóre daty  bardzo przydatne d la  
gospodarzy w iejskich, którzy nic m ają sposobności wertować dzieł, 
w k tórychby je  znaleźć mogli.

Regulatorem  karm ienia zw ierząt domowych powinna być 
waga żyjącego bydlęcia (mówię o bydle rogatem ). Tę wagę bez 
zachodu wielkiego znaleźć m ożna zmierzeniem bydlęcia tasiem ką 
podzieloną na cale w następujący sposób:

Potrzebne są dw a w ym iary: a) m iara objętości, b) m iara 
długości bydlęcia.

Miarę objętości otrzym a się, przeciągnąw szy tasiem kę od 
kłębu tuż popod przednie łopatki na o k o ło ; m iarę długości otrzy­
ma się wym ierzywszy tasiem ką odległość od kłębu do punktu, 
w którym  się ogon poczyna. Obie m iary liczą się na cale. Ma­
ją c  te obie m iary mnoży się pierw szą liczbę to je s t objętość przez 
siebie sam ą, ten iloczyn znowu mnoży się przez długość, i ta  o sta ­
tnia liczba (iloczyn), podzielona przez 340, będzie wagą żyjącego 
bydlęcia we funtach ivied.
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Np. objętości ma wół 72 cale 
długości „ 46 „

72X 72= 5184  
5184X 46=238464 

238464 : 340 =  701 funtów albo 7 centnarów wied.
Wagi rzeźniczej bywa u bydła rogatego od 45 — 65 procentów, 
stosownie do tego czy bydlę jest cbude, wpół tłuste lub zupełnie 
dopasione. (Rzeżnicy krakowscy i tarnowscy przyjmują u na­
szych górskich wołów dopasionych na stajni 60/uo wagi rzeźniczej).

Bydło rogate potrzebuje na dobę do utrzymania go przy ży­
ciu na każdy centnar wied. wagi żyjącej jeden i pół funta wiedeń. 
siana, lub na siano zredukowanej karmy. Zje jednak drugie tyle, 
to jes t trzy funty na centnar w. ż., i ta druga dopiero połowa 
wychodzi na korzyść gospodarza wiejskiego, bo tworzy siłę, mię­
so, łój, nabiał, wełnę i płód. Pierwsza zowie się karmą konser­
wacyjną, druga produkcyjną.

Karmy produkcyjnej 12 funtów wied. tworzy 1 U. w. mięsa 
lub łoju; 2 funty jednę kwartę mleka; 15 kw art mleka 1 tt. w 
masła i 3 I  w. sera chudego daje.

(Dalszy ciąg nastąpi).

U w agi nad artyku łem  „ 0  pom nażan iu  plonów  zb ożow ych  zapom oeą  
silnego n a w o żen ia  m ąką z kości."

(Dokończenie).

II.
Kwas fosforowy, będąc częścią składową popiołów ziarn zbo­

ża w dużej ilości, a słomy zbożowej w malej ilości, jest ważnym 
czynnikiem roślinności, lecz nie najważniejszym i jedynym, jak  
niektórzy chcą utrzymywać.

Wszystkie części popiołowe ziarn zbożowych i słomy są je ­
dnakowo potrzebnemi, a w braku któregokolwiek nie będzie ro­
ślinność cerealiów odpowiednią pracom i zabiegom rolnika.

Ługowniki: potaż i sod, i ziemie alkaliczne: wapno i magne- 
zya, zastępują się częściowo wzajemnie, zaś kw asy: siarkowy,
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fosforowy i krzem ionkow y nigdy, z czego wniosek, że w  razie 
braku pewnej części potaszu, sod i wapno ten częściowy brak uzu­
pełniają, a  odwrotnie potasz może zastąpić częściowo brak  sodu i 
wapna.

W szystkie te wymienione części popiołowe, oprócz kw asu 
fosforowego, uważa rolnik za mniej ważne, z powodów, że zwykle 
m ateryałów  na ich uzyskanie nie kupuje, że ro la m a je  mniej- 
więcej podostatkiem , zresztą, że z nawozem bydlęcym  wywozi się 
je  na grunt.

Inaczej je s t  z kw asem  fosforowym. Sprzedając ziarna zbóż, 
w których kw as fosforowy je st w znacznej ilo śc i, nie w racam y 
gruntowi tego m ateryalu; jedyn ie  przez zboże zkonsum owane w go­
spodarstw ie ludźmi i zwierzętam i zw raca się kw as fosforowy.

Rzadko m ożna napotkać ziemię, by m iała podostatkiem  kw a 
su fosforowego, podobnie ja k  m a po najw iększej części m aterya- 
ły  na inne części popiołow e w zbożach zaw arte; więc rolnik, k tó ­
ry  nie konsumuje w szystkiego ziarna zbóż na gruncie, powinien 
kw as fosforowy zwrócić w prost lub pośrednio gruntowi.

A . W prost zw raca się kw as fosforowy nawożeniem  gruntu m ąką 
z kości, pudretam i, guanem , a w niektórych okolicach, gdzie 
pokłady fosforanów w apna, gliny i m agnezyi odkryto, w yw o­
żeniem tychże. T ylko o m ące z kości będę mówił, bo pudre- 
tów u nas, w yjąw szy we Lwowie, nie w yrabiają, guano dla 
nas za drogie, a  fosforanu w apna w Galicyi dotąd nie odkryto, 
chociaż się zdaje, że w paśm ie gór koło L w ow a, tw orzącem  
dział wodny europejski, jak o  w formacyi kredy  m iękkiej, pokład 
podobny m ógłby się znaleźć.

Rolnik powinien przedew szystkiem  poznać swój grunt, o ile 
ma fosforanów i innych części popiołowych. W tym w zględzie 
nie polecam analiz chemicznych, bo są  zbyt kosztowne i nie 
zaw sze odpowiednie, a  to z przyczyny, że rozkład chemiczny 
w ykazuje to, co jest w ziemi teraz rozpuszczalne, i co dopiero 
w późnej przyszłości rozpiiszczalnem  będzie, a  z czego rolnik 
w teraźniejszości żadnej korzyści nie odniesie. — Rolnik pow i­
nien wnioskow ać o składzie swego gruntu z urodzajności, toż 
samo z roślin  w dużej ilości dziko rosnących i odznaczających 
się bujnością, w końcu powinno oko rolnika uważać na części 
składow e swej ziemi, łatw o poznać się dające.

Niektóre z tych poznak p rzy taczam :

6*



—  130  —

1) Jeżeli ziarna zbóż pomimo nawożenia gruntu mierzwą 
bydlęcą bywają niedorOdne, chociaż zboże nie jest powalone, i to 
co rok powtarza się, oznacza to brak fosforanów, a czasem ma- 
gnezyi.

2) Jeżeli zboże, co w niektórych okolicach często się zdarza, 
rośnie tylko w słomę, a ziarna mało wydaje, oznacza to brak fos­
foranów.

3) Rośliny bujnie dziko rosnące: Latbyrus pratensis, groszek 
łąkowy —  Vicia cracca i sepium, groszek ptasi i płotowy — Ono­
nis spinosa, wilżyna zwyczajna— Hypochaeris radicata, świnie zie­
le wkorzenione — Carum carvi, kminek — Poterium sanguisorba, 
żyleniec, sowia strzała — Chelidonium majus, glistnik, jaskółcze 
ziele — Datura stramonium, bieluń — Hyoscyamus niger, lulek — 
Artemisia absynthium, piołun pospolity i t. p. oznaczają, że zie­
mia ma fosforany. Zwracam uwagę, że z pojedynczego egzem ­
plarza tych dziko rosnących ziół, który przypadkowo dobrą zie­
mię dostać m ógł, nic pewnego wnioskować nie można.

4) Role powstałe ze zwietrzenia wapienia, szczególniej młod­
szych formaeyj (liasu, jury, kredy i mclassy) mają prawie zaw­
sze podostatkiem fosforanu, bo wapień i kreda zawierają go 

74- 1% -
5) Role powstałe ze zwietrzenia marglów wapiennych mają 

fosforany, toż samo role mające dużo szpatu wapiennego.
6) Bardzo ubogie w fosforany są: grunta kwarcowo-piaskó- 

wc, powstałe ze zwietrzenia piaskowca grubo i drobno ziarniste­
go i wszystkie glinki, to jest ziemie koloru żółtawego, w biały 
lub siwy wpadającego, zimno-mokre, nieprzepuszczalne *), w yjąw­
szy glinkę sandomierską, bo ta ma zupełnie inne części składowe, 
a tylko kolorem podobna do galicyjskich glinek.

7) Przy nawożeniu roli kościami zależy bardzo wiele od te­
go, czyli ta rola ma oprócz fosforanów inne części popiołowe, a 
to w małej lub dużej ilości. Szczególniej mam na uwadze potasz 
i krzemiany, bo tych słomy zbóż bardzo dużo potrzebują. W zglę­
dem tych dwóch minerałów mogą posłużyć następujące poznaki:

a) Przytoczone ad 2) wybujanie zbóż w słomę oznacza po­
tasz i krzemionkę (rozpuszczalną).

b) Z roślin dziko rosnących oznacza potasz: Polypodium, pa-

*) T c glinki stanow iące przew ażnie w iększą część gruntów w  zachodniej 
G alicyi, składają się z piasku kwarcowego raikroskopowatego do 0 5 %, małej ilo ­
śc i rędziny czyli iłu  i śladów  części popiołow ych.
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proć — Ornithopus perpusillus, ptasia stopa mała — Hypochaeris 
radicata, świnie ziele wkorzenione — Achillea millefolium, krwa­
wnik — Aster salicifolius, gwiazdosz wierzbolistuy — Carum carvi, 
kminek — Centaurea cyanas, bławat — Cardus, oset; zaś krze­
mionkę rozpuszczalną oznaczają: Ononis spinosa, wilźyna zwy­
czajna — Leontodon taraxacum, brodawnik mleczny — Hypochae- 
ris radicata, świnie ziele wkorzenione, Achillea millefolium, krw a­
wnik— Aster salicifolius, gwiazdosz wierzbolistuy— Plantago lan- 
ceolata, babka zaostrzona—Matricaria cbamomilla, rumianek pospo­
lity i t. p.

c) Co do gruntów, mają tak potasz, jak  i krzemionkę roz­
puszczalną następujące: powstałe ze zwietrzenia marglów piasko­
wych — powstałe z piaskowca bardzo cienko łupkowatego, za­
wierającego dużo miki — wszystkie grunta rędzinne i przyrędko- 
wate, wreszcie glinki na podgórzach niezbyt mokre, zawierające 
dużo miki i rodzące bez nawozu po ugorowaniu żyto. Po prze­
konaniu się z jednej strony że ziemia potrzebuje fosforanów, a 
z drugiej strony, że ma potasz i krzemiany, powinien rolnik wziąść 
pod uwagę, czyli tych ostatnich części popiołowych jest ilość zna­
czna lub nie, bo w razie jeżeli ziemia ma mało potaszu i krze­
mionki rozpuszczalnej, może jedynie mało mąki z kości gruntowi 
dodać, gdyż dodając dużo, pomnożyłby sobie kosztów bez odpo­
wiedniego skutku, bo nasycenie roli kwasem fosforowym przy 
braku innych części popiołowych byłoby napojem dla zgłodniałego.

Jako bardzo silne nawożenie m ąką z kości, a to roli m ają­
cej dużą ilość potaszu i krzemianów, uważałbym na 1 morg austr. 
=1G 00 sąż. □  (0,576 fran. hektara) 6 centnarów wiedcń. (1 centnar 
= 5 6  franc, kilogramom) — jako mierne 4 centnary, a jako  b a r­
dzo mierne 3 centnary.

Dokładniej da się wyrachować ilość dać sio mającej mąki 
kościanej, biorąc cały turnus do rachunku, ile tenże w przecięciu 
ziarnem i słomą kwasu fosforowego z jednego morga roli wyczer­
pać może.

Według rozkładów chemicznych Boussingaulta, E. Wolfa i
innych wyczerpują kwasu fosforowego:
Pszenica ziarno, korzec wagi . . 170 U . ................................ 1,94 IŁ

„ s ł o m a .......................... 100 „  0,21 „
Żyto ziarno, korzec wagi . . . .  150 „ .................................1,68 „

„ s ło m a ................................... 100 „  0,09 „
Jęczmień ziarno, korzec wagi . . 130 „ .................................1,10 „

słoma .   100 „  0,19 „
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Owies ziarno, korzec wagi . . . 100 i t . ............................. 0,59 it.
„ s ło m a  100 „  0,15 „

Koniczyna sucha, (karma) . . .  100 „ .............................. 0,49 „
Rzepak ziarno, korzec wagi . . 150 „ .............................. 2,97 „

„ s ł o m a  100 „ . . . . 1 . 0,33 „
Groch ziarno, korzec wagi . . . 180 „ .............................. 1,69 „

„ s ło m a  100    0,99 „
Ziemniaki, korzec wagi . . . .  170 „  0,19 „
Buraki pastewne, korzec wagi . 150 „   0,056 „

Jeżeli zatem mają być siane na mące z kości następujące zie­
miopłody: żyto, koniczyna, pszenica, owies i owies, a plony średnio 
do rachunku wzięte z morga (po odtrąceniu siewu) żyta 7 korcy, 
koniczyny 30 centnarów, pszenicy 5 korcy, owsa pierwszego 7 a
drugiego 6 korcy, to wypadnie dać kwasu fosforowego dla
Żyta 7iu korcy = 1 ,6 8 X ? .......................................................11,76 it.

„ słomy, przy 1 korcu 350 it., razem 24.5 cet. po 0,09 2,20 „
Koniczyny 30 centnarów=0,4 9 X 3 0 = .............................. 14,70 „
Pszenicy 5 k o r c y = l ,9 4 X 5 = ..........................................  9,70 „

„ słomy, przy 1 korcu 320 it., razem 16,0 cet. po 0,21 3,36 „
Owsa 7 + 6 = 1 3  korcy = 0 , 5 9 X 1 3 =   7,67 „

„ słomy, przy 1 korcu 180 it., razem 23,4 cent. po 0,15 3,51 „
Razem . . . 52,90 tl.

kwasu fosforowego, czyli, przyjmując że 1 centnar mąki z ko­
ści ( niezfałszowanej ) zawiera 22 funty kwasu fosforowego, 
2,4 cent. mąki z kości; lecz gdy ta mąka w 5 latach niezupełnie 
rozpuścić się może, dalej, gdy mąka z kości, jako nieruchliwy 
pokarm roślinny tylko wtenczas na plony działa, gdy korzonki 
roślin natrafią na nią bezpośrednio, a przy tak małej ilości (2,4 
cent.) bardzo trudno aby korzonki natrafiły na każdy atom mąki, 
przeto wypadnie ilość tejże nieco powiększyć, dając razem 4 cen­
tnary, a to mąki z kości bardzo drobnej bez grysu i kawałków nie- 
potluczonycb, bo te ostatnie w gruncie zbyt długo ze szkodą nic- 
rozpuszczonc leżą.

Rolom przyrędkowatym i rędzinnym można powierzyć 5 do 
6 centnarów mąki z kości, a plony będą bardzo odpowiednie.

Przy tej sposobności przytoczę moje zdanie, zasadzające się 
na kilkokrotnych dostrzeżeniach: Często wydarza się, że pomimo 
skrudzeuia (skrudlenia) pod mąkę z kości, brona zostawi rolę nie­
zupełnie wyrównaną, to jest: w miejscach gdzie skiba na skibie 
oparta i rowek z tego powodu jest utworzony, pozostaje ten ro­
wek nie zarównany. Siejąc kości i ziarno, wpada do tegoż row-
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ka większa ilość mąki z kości, równie i ziarn, a tam bywa plon 
najpiękniejszy, bo korzonki zbóż znajdują bezpośrednio mąkę ko­
ścianą i przyswajają sobie z niej pożywienie.

Uważam więc taki siew, aby mąka kościana i ziarno np. 
w odległości 5” wpadło razem do rowków siewnikiem zrobionych, 
za bardzo korzystny.

Aby ten skutek osiągnąć kosztem tanim, to jest bez siewni- 
ka, z powodu drogości dla małych gospodarstw niedostępnego, 
będę robił próby z walcem bruzdowym, który po zaskrudzeniu 
roli (pod siew zboża i mąki z kości) wygniecie rowki w odległo­
ści 5”, głębokości l 3/4 do 2”, do których mąka z kości i ziarno 
razem wpadną i ziemią podczas bronowania przysypane zosta­
ną. Równie mniemam, że przy użyciu takiego walca oszczędzi się 
znacznie ilość ziarna do siewu.

Rezultaty tej próby przedsięwziąść się mającej ogłoszę, je ­
żeli będą odpowiednie. W razie tym możnaby np. przy nawoże­
niu roli 4 centnarami kości dać 2 ‘/a cent. pod żyto, a l ' / t centn. 
pod pszenicę, z czego korzyść: rozłożenie kapitału na kości na2 razy.

W gospodarstwach prowadzonych system atycznie, to jest 
gdzie są rotacye zaprowadzone i rola otrzymuje regularnie ilość 
nawozu potrzebną, a właściciel spostrzega, że ziarna zbóż nie by­
wają dorodne, więc z tego powodu ćliee dodać ziemi fosforanów,— 
wypadnie mąką z kości posypywać nawóz bydlęcy na nawozisku, 
a takowa rozłoży się i działać będzie razem z mierzwą; atoli jest 
rzeczą konieczną, aby dla nieulatniania się związków ammonu, 
nawóz mąką z gipsu posypywany był, i to nie tylko w tym, ale 
w każdym iunym razie, bo z nawozu bydlęcego, któremu się gip­
su nie doda, atnmon, związany jedynie kwasem próchnicowym, zbyt 
łatwo ulatnia się, zaś związany kwasem siarkowym (z gipsu po­
wstałym) dopiero w wysokiej temperaturze nad -f- 30° R. uchodzi.

15. Dodawanie pośrednio gruntowi fosforanów.
Pośrednio daje się ziemi fosforany, żywiąc bydło karmą 

zawierającą mąkę z bobu i wyki, otręby i makuchy rzepako­
we i lniane.

Tc karmy zawierają kwasu fosforowego i proteinu:
Kwasu fosforowego Proteinu.

Ziarna b o b u ..........................................1 ,1 1 % ............................. 23,9°/0
„ vvyki ^ ............................................ 0,88 „  27,3 „

Otręby pszeniczne i żytne w przecięciu 1,50 „ ............................ 12,7 „
Makuchy rz e p a k o w e ............................... 1,86 „ ............................28,0 „

„ l n i a n e  1,00 „  28,0 „
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Pom ijam  inne karm y z dużą ilością fosforanów, dla rolnika 
nieco za drogie, i inne m ające mało fosforanów.

Żyw iąc bydło teraz  przytoczoną karm ą, jako  dodatkow ą, 
dodajem y mu kw asu fosforowego w dużej, a proteinu w bardzo 
dużej ilości. K w as fosforowy przysw aja sobie młode rosnące by­
dło na  uformowanie kości a  krow y dojne na część sk ładow ą mle­
ka, u innego zaś bydła  przechodzą fosforany przez żołądek, do­
s ta ją  się do nawozu, a potem do gruntu, i w racają  ziemi wyczer­
pany  tam że kw as fosforowy.

Mało u nas je s t gospodarstw , gdzieby tym  sposobem fosforany 
i azot zw racano gruntowi; zachodzi czasem trudność, bo sprzeda­
ją c  zboże, pozbywam y się otrąb mimowolnie, w yjąw szy, gdy do 
m łynów am erykańskich (zw anych parow em i) zboże sprzedajem y, 
bo ztam tąd otręby z łatw ością nabyw ać byśm y mogli.

N ajw iększą krzyw dę czynimy gruntow i sprzedając rzepak  
na export do W iednia i Prus i nie otrzym ując w zam ian makuchów. 
T akie m arnow anie fosforanów i azotu je s t nie do wytłum aczenia, 
jest grzechem wielkim  w rolnictwie, bo zubożeniem gruntu, z k tó ­
rego to grabieżnego gospodarstw a w ynikną kiedyś smutne, przez 
L iebiga przepow iedziane następstw a.

Założenie w każdym  obwodzie jednej lub dwóch olejarni na 
akcye, branie z tychże m akuchów odpowiednio rzepakow i tamże 
zawiezionemu, a  przy sprzedaży zboża do młynów parow ych ku 
pow anie ztam tąd otrąb, zaradziłoby temu w kradającem u się gra- 
bieżnemu gospodarstw u; z drugiej strony, przy zupełnej niemoż­
ności daw ania pośrednio roli fosforanów, powinien rolnik, o ile 
g runt z nich wyczerpuje, zw rócić ubytek m ąką z kości.

Komitet Tow arzystw a odebraw szy poniżej zam ieszczoną odez­
wę p. M inistra Spraw iedliw ości, pragnąłby, zanim da na nią od­
powiedź, usłyszeć opinią obywateli w tym przedmiocie, o której 
też objaw ienie uprzejm ie uprasza. Odezwa ta, w wiernym o ile to 
być może przekładzie, brzmi ja k  następuje:

„Już w r. 1856, w powicrzouem dziś memu przew odnictw u 
Ministerstwie Spraw iedliw ości poruszone zostało pytanie: czy za-

II. N.

lichw ie.
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mieszczone w kodeksie cywilnym ograniczenia co do pobierania 
procentów przy pożyczkach i dziś jeszcze odpowiednie są ducho­
wi czasu ; czy też raczej w skutek znakom itego rozwoju ekono­
miczno - politycznego życia, jak i od owej chwili nastąpił, i od 
czasu ja k  pieniądz stał się tow arem , nie w ypadałoby ustanow ie­
nia ceny i tego także tow aru pozostawić dobrowolnej umowie 
stron interesowanych, i czy Rząd nie powinienby się od w szelkie­
go stanowczego wpływ u na to powstrzym ać, tak  ja k  już  w najnow ­
szych czasach zrzekł się naznaczania taks na inne niektóre przed­
mioty (chleb i mięso)?

M inisterstwo nie mogło zapoznać w ielkiej doniosłości tego 
tak  daleko w głąb przem ysłowego życia sięgającego pytania, i d la­
tego też nie mogło się zdecydować na rozwiązanie go na  zasadzie w ła 
snego tylko poglądu i doświadczeń. Ażeby doświadczeniom  tym 
szerszą nadać rozciągłość, zażądano opinii sądownictw  w całej m o­
narchii, k tóre też, równie ja k  w iele Izb handlowych i przem ysło­
wych, takow ą w sposób w yczerpujący przedstaw iły.

W edle rozm aitego stanow iska z jak iego  się na pytanie to 
zapatryw ano, brzm iały opinie te rozmaicie, a naw et w łonie po­
przednich rządów  nie zdołano znaleźć takiego rozw iązania tej 
kw estyi, któreby sposobowi zapatryw ania się w szystkich odpowie­
działo.

Rozmaitość ta  poglądów łatwo da się wytłum aczyć, jeśli się 
zważy, ja k  różnorodnemi są  interesa k tóre miano na  względzie.

Handel i przem ysł z jednej a rolnictwo z drugiej strony u- 
b iegają się w praw dzie pospołu o tani k a p ita ł,—  ale podczas gdy 
pierwsze, mianowicie w czasach wyższego swego rozkw itu, w n a ­
dziei większych zysków, przysta ją  chętnie na w yższą naw et cenę 
pieniędzy jak o  tow aru,— to płody rolnicze mniej są co do ceny ruch­
liwe, a w skutek wyrwolanego przez ułatw ione i pomnożone środki 
kom unikacyjne w yrów nania się cen w odległych naw et od siebie 
okolicach, płody te rzadko przekraczają  miarę, na której w yso­
kości utrzym ujesię obecnie praw nie oznaczona stopa procentowa.

Podczas wiec gdy handel i przem ysł także i pod względem  
stopy procentowej zupełnie swobodnego ruchu żądają  i wszelkie 
praw ne ograniczenia na tem polu za ham ujące i paraliżujące po ­
czytują, to ze strony w łaścicieli ziemskich w ielkie podnoszą się 
obaw y co do zupełnego zniesienia wszelkiego ograniczenia pro­
centu.

U trzym ują, że ja k  tylko zakreślone praw em  granice co do 
pobierania procentu usunięte zostaną, natenczas w szystkie kap ita ły
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na procent 5%  na dobrach ziemskich częstokroć oddawna lokowane, 
mianowicie kapitały do publicznych zakładów należące, zostaną 
natychmiast wypowiedziane, i właściciele ziemscy nie dostaną już 
pieniędzy na 5 procent, ale raczej będą od nich żądać procentów, 
nie będących w żadoym stosunku z dochodem jaki rola przynosi.

Jeżeli obawy te pod pewnym względem nie zdają się być 
bez podstawy, to' znów odzywają się przeważne glosy, że takowe 
pod innym względem wyraźnie są przesadzone, i że w wolności po­
pytu i ofiarowania leży dostateczny regulator przeciw wygórowa­
nym żądaniom kapitalistów.

Zapewne, że jak  skoro teraźniejsze prawne ograniczenia sto­
py procentowej usunięte zostaną, większa część kapitalistów któ­
rzy mają pieniądze na realnościach lokowane, będzie usiłowała 
żądać wyższych procentów od swoich dłużników, a z tych bardzo 
niewielu będzie w stanie w pierwszej chwili uuiknąć tych pod­
wyższonych żądań swoich wierzycieli; — ale podwyższenie to 
znajdzie naturalną granicę przedewszystkiem w tej stopie procen­
towej, na jak ą  w publicznych zakładach kredytowych pieniędzy 
dostać można, gdyż dłużnik któremu postawione zostaną wyższe 
żądania, wypowie kapitał dotychczasowemu wierzycielowi, a po­
czyni kroki, aby kapitał ten w drodze cesyi przeszedł na jak i za­
kład kredytowy.

Atoli nie same tylko zakłady kredytowe regulować będą sto­
pę procentową, ale w skutek zwiększonego ofiarowania kapitałów 
powstanie koukurcncya, która na dalsze zniżenie stopy procento­
wej wpłynąć naturalnie musi.

Dwa są względy, które kapitalista przy lokowaniu swoich 
pieniędzy ma na uwadze: pewność kapitału i wysokość procentu; 
a jeżeli obu tym względom zarówno zadosyć uczynić nie może, 
to da pierwszeństwo temu, który stosownie do jego sposobu zapa­
trywania się i stosownie do jego indywidualnego położenia będzie 
dla niego miał więcej wagi. Ci kapitaliści, którzy pewność ka­
pitału mieli na piewszym względzie i dla których wysokość sto­
py procentowej miała drugorzędną tylko wartość, ci, ale tylko ci, za- 
dowalniali się prawnie oznaczoną stopą procentową, i pieniądze 
swoje na realnościach lokowali.

Ale nie wszyscy ci, którzy całkowicie albo w znacznej czę­
ści z procentu od swoich kapitałów żyją, byli w tak szczęśliwem 
położeniu, aby na ten sposób zapatrywania się przystać mogli,— 
i chociaż osobiście najmocniej byli przekonani, że pieniądze ich 
w umieszczeniu na realności największą pewność znajdą, zmuszeni
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byli swojem położeniem, jeśli nie chcieli popaść pod rygor u s ta ­
wy karnej, szukać gdzieindziej lokacyi dla swego kapitału, jeżeli 
im tylko takow a, choćby nie dając równego bezpieczeństw a, wyż­
szy procent obiecywała.

Tylko więc ci, którzy nie wzdragali się, przy pożyczaniu na 
nieruchom ą hipotekę, w arow ać sobie stopy procentowej przecho­
dzącej praw ną m iarę , albo też zapom ocą rozm aitych pozornych 
aktów  zapew niać sobie wyższe korzyści, pożyczali pieniędzy w ła­
ścicielowi ziemskiemu, ale za niebezpieczeństwo ja k ie  im groziło, 
że mogli być pociągnięci przed sąd karny , z pew nością drogo so ­
bie płacić kazali.

I  słusznie możnaby się zapy tać : ja k  w ielka też to je s t m a­
sa kapitałów , które dziś zahipotekow ane są  na realnościach, a za 
których wypożyczenie oprócz zaciągniętego w księgi hipoteczne 
procentu po 5% , dłużnik nie byłby zmuszony innych ofiar po­
nosić ?

Jeżeli zaś oznaczenie wysokości procenta pozostawi się 
dobrowolnej ugodzie stron interesowanych, to zw rócą się ku w ła­
ścicielom ziemskim także i ci kapitaliści, k tórzy widzą w praw dzie 
w hipotekach większe bezpieczeństwo, ale z jednej strony nie chcieli 
się dotychczas narażać na rygor ustaw y o lichwie, a  z drugiej na pro­
cencie 5 %  poprzestać nie mogli. — W pierwszej chwili ta  stopa 
procentow a okaże się w praw dzie nieco w yższą, ale znajdzie zaw ­
sze dla siebie natu ra lną  granicę w pom yślniejszym  stosunku m ię­
dzy ofiarowaniem i popytem, a w każdym  razie uwolni w łaścicie­
la  ziemskiego od uciążliwych niekiedy premiów, które w ierzycie­
lowi za niebezpieczeństwo grożące mu ze strony ustaw y karnej 
m usiał opłacać.

Jak o  faktyczny dowód trafności takiego w idzenia rzeczy 
może tutaj posłużyć ta  okoliczność, że austryackie kasy  oszczę­
dności, od czasu ja k  zostały uwolnione od wszelkiego praw nego 
ograniczenia co do wysokości procentu, żądają  go tylko po 6 % , 
i że Reichenberska kasa  oszczędności naw et na tak i procent roz- 
rządzalnycb swoich kapitałów  nu realnościach umieścić nie mogła, 
i w idziała się zm uszoną stosowne ogłoszenia podać do pism pu­
blicznych.

R ząd cesarski poczytuje sobie za święty obowiązek z je d n a ­
k ą  pieczołowitością troskać się o in teresa wszystkich grup społe­
czeństwa państw ow ego; nic mógłbym się więc nigdy zdecydować 
na popieranie jakiegokolw iek postanowienia na korzyść jednej 
grupy, gdybym  przyszedł do przekonania, że przez to żywrotne
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interesa innej grupy faktycznie i boleśnie obrażone zostaną, zwła­
szcza jeśliby chodziło o interesa rolnictwa, któremu w ekonomiczuo- 
politycznem życiu Austryi tak ważne stanowisko w udziale przy­
padło.

Towarzystwa gospodarczo-rolnicze są w możności najlepiej 
ocenić warunki, do których wiąże się pomyślny rozwój rolnictwa, 
—one też przcdewszystkiem powołane są wypowiedzieć w tym 
kierunku wielce na uwagę zasługujące zdanie.

Te to powody skłaniają mnie do prośby, aby Wysokie Pre­
zydium raczyło zażądać od Towarzystwa gospodarczo - rolniczego 
krakowskiego opinii i takową mi przesłać: Czy i jakie ważne 
względy stoją na przeszkodzie zupełnemu zniesieniu do dziś dnia 
częściowo jeszcze istniejących prawnych ograniczeń co do pro­
centu od pożyczek, — a jeżeli takowe rzeczywiście zachodzą, 
w jaki sposób możnaby dojść do pogodzenia ich z wielostronnie 
i natarczywie na polu handlu i przemysłu objawiającemi się żą­
daniami takiego właśnie zupełnego owych ograniczeń zniesienia.

Wiedeń 25 lutego 1866. (podpisano) Komers.

W artykule poświęconym rozbiorowi tego przedmiotu w Loch- 
nera „Geschafts-Ztg." czytamy między innemi co następuje:

Nowe prawo robi wprawdzie różnicę między małemi i wiek- 
szemi gorzelniami, i wymierza też podatek w tamtych według 
kilkoletniego przecięcia, a w tych wedle możliwości wyrobu (Lci- 
stungsfahigkeit); ale właśnie przy ocenieniu tej możliwości wyma­
ga faktyczny stan rzeczy uwzględnienia delikatnych, rozległych i 
ważnych odcieni.

Obok wyrzeczonej głównej zasady nowego trybu opodatko­
w a n ia : „iż zamierza skarbowi państwa normalny dochód z podat­
ku konsumcyjnego zapewnić, kontrolę uczynić niepotrzebną, a 
przemysłowcom możebnie swobodne ruchy w przedsiębiorstwie 
pozostawić, istnieje bezwątpienia także każdej ustawie za podsta­
wę służący cel ustawodawstwa, to jes t: w s z y s t k i e  o k o l i c z ­
n o ś c i  u w z g l ę d n a j ą c y ,  o i l e  m o ż n a  s p r a w i e d l i w y  r o z ­
d z i a ł  p o d a t k u ,  tak aby każdy, o ile tylko można, ponosił go

nowego
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stosunkom  swoim i okolicznościom zupełnie odpowiednio, i a b y  
j e d n a  l u b  d r u g a  k a t e g o r y a  n i e  b y ł a  p r z e z  t o  n a  k o ­
r z y ś ć  i n n y c h  w s p ó ł p r z e m y s ł o w c ó w  p r z e c i ą ż o n ą  i 
p o k r z y w d z o n ą .

Że w obecnej ustawie o podatku konsum cyjnym  miano ta k ­
że tę zasadę na  względzie, dowodzi w łaśnie różnica ja k ą  zrobio­
no m iędzy mniejszemi i w iększem i gorzelniam i, a  wogóle przyję­
ty w wym iarze podatku czynnik możebności wyrobu (Leistungs- 
fahigkeit); inaczej bowiem m ożna było poprostu ogólną sumę p re­
liminowanego podatku od wódki podzielić przez ilość m eldujących 
się do w yrobu gorzelni, a w tedy każda z nich opłacałaby zaró ­
wno w ysoką kw otę podatku.

Że jed n ak  takie postępowanie byłoby niespraw iedliw e, wzię­
to za podstaw ę możebność wyrobu. D la uzupełnienia wszelako 
tego system u opodatkow ania należałoby jeszcze uwzględnić, że 
objętość naczyń ferm entacyjnych s a m a  p r z e z  s i ę  nie stanowi 
jedynego czynnika możebności wyrobu.

N astępujące są  kategorye zakładów  w yrabiających sp iry tu s :
1. Małe gorzelnie, w których ogólna objętość naczyń ferm enta­

cyjnych nie przenosi trzydziestu w iader zacieru.
2. W iększe gorzelnie, prow adzone jak o  uboczny przem ysł ro l­

niczy.
3. W ielkie zakłady, prow adzące wyrób fabrycznie.
4. F abryk i drożdży prasowanych.
5. Gorzelnie w yrabiające spirytus z melassy.

K ażda z tych katcgoryj zupełnie inaczej zużytkow uje obję­
tość swoich naczyń ferm entacyjnych.

Male gorzelnie tyle tylko pędzą, aby odzyskać w ym ierzony 
im roczny podatek przccięciowy.

W iększe gorzelnie, jak o  pomocniczy przem ysł rolnictw a, na 
to szczególniej baczyć muszą, aby najlichsze swoje produkta na 
spirytus przerobić i tym  sposobem je  spieniężyć.

F abryk i użytkują z całkowitej objętości naczyń ferm entacyj­
nych, a nie potrzebują uwzględniać jakości surowych płodów; 
gdyż przy zastosowaniu najrozm aitszych siłą  pary i wody poru­
szanych machin, przy w ielkich rozm iarach aparatów  itd. z łatw o­
ścią zw yciężają trudności i przeszkody stające w drodze drobnemu 
konkurentowi.

Przeciwnie fabrykanci drożdży prasow anych zużytkow ują m a­
łą  stosunkowo objętość naczyń ferm entacyjnych, gdyż dla uzyska­
n ia  piany i drożdży rzadki zacier robić muszą.
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N areszcie gorzelnie w yrabiające spirytus z m elassy, używ a­
ją c  tej sarnej przestrzeni ferm entacyjnej, niemal dw a razy tyle 
m ogą produkow ać co gorzelnie pędzące z ziemniaków.

W edle tego zatem, podatek  obecny, wynoszący razem  z 20 %  
dodatku sześć k rajcarów  od w iadra  dziennie używanej objętości 
naczyń ferm entacyjnych, następnie dotyka ogól g o rze ln i:

1. Male gorzelnie opłacają 6 kr. od w iadra objętości naczyń 
ferm entacyjnych.

2. W iększe gorzelnie gospodarskie 7 kr.
3. W ielkie gorzelnie fabryczne 5 kr.
4. F ab ryk i drożdży prasow anych 8 kr.
5. W reszcie gorzelnie m elassowe 4 kr.

Jest to stosunek w yciągnięty z praktyki, którego prawdziwo 
ści żaden praw dę m iłujący człowiek fachowy zaprzeczyć nie mo­
że. Z resztą niedobór podatku konsum cyjnego za wyrobiony sp i­
rytus, ja k i z tego powodu w yniknąć musi, spraw dzi powyższe 
zdanie i na cyfrach opartego dowodu dostarczy.

Jeżeli przeto m a się zapobiedz niewłaściwościom z faktów 
tych w ypływ ającym , jeżeli przem ysł [rolniczy nie ma być pozba­
wionym sił dostarczanych mu przez prow adzenie gorzelni gospo­
darskich, jeśli nakoniec dochód z podatku nie m a być uszczuplo­
nym ,— to energicznie skutkująca m odyfikacya, spraw iedliw a kla- 
syfikacya gorzelni i oparte na niej uregulowanie s t o p y  p o d a t ­
k o w e j  pilną jest koniecznością; nie tylko bowiem użyta prze­
strzeń ferm entacyjna, ale także liczba i rodzaj przyrządów  m ani­
pulacyjnych, szczególniej zaś gatunek m ających być użytemi pło­
dów surowych są  czynnikam i m o ż e b n o ś c i  w y r o b u  (Leistungs- 
fahigkeit) gorzelni, k tó ra  p rzy jętą  została za podstaw ę obecnego 
trybu opodatkow ania.

— „V olksw irth“ znowu, przeszedłszy historycznie ustawy odno­
szące się do opodatkow ania gorzclnictw a w Austryi, uw aża tak częste 
w nich zmiany za wielce szkodliwe, a  opodatkow anie produktu 
poczytuje za słuszniejsze niż opodatkow anie surowego m ateryalu, 
k tóre  sprow adza nierówność w opłacie podatku. I  tak  np. kto 
gęściej zaciera, mniej zapłaci za tę sam ą ilość otrzym anego sp iry­
tusu, niż ten co zaciera rzadko; gdyż nie rzeczyw ista ilość, ale 
objętość je s t opodatkow aną. Kto wypędza spirytus z m aferyalów 
więcej w cukier obfitujących, mniej płaci od tego który chce w y­
rabiać z m ateryalów  w cukier uboższych. Niekorzyść ta  dotyka 
szczególniej małego i średniego gospodarza, który odpadki, wy­
rośnięte zboże albo jakiekolw iek inne prodnkta, których na targ



—  141  —

wywieźć nie może, do wyrobu wódki używa. Cały szereg mate- 
ryałów, któreby mogły być spożytkowane, musi tym sposobem 
zniszczeć. Jest to uszczuplenie dochodu gruntowego, majątku 
przyrodzonego i siły podatkowej.

Innym, nierówność opodatkowania pociągającym za sobą czyn 
nikiem, jest czas jak i za potrzebny do wyrobu spirytusu przyjęto. 
Jakoż ustawa z l8go września 1865 przyjmuje za podstawę w tej 
wierze 72 godzin; kiedy przy umiejętnej manipulacyi i dobrych a p a ­
ratach można ten czas skrócić do 60, a nawet 48 godzin. Kto za­
tem więcej czasu oszczędzi, ten zyskuje; kto tego nie potrafi, ten 
traci. On też tylko opłacać będzie całkowicie wymierzony poda* 
tek, kiedy skarb nie zdoła go otrzymać od innych zręczniejszych 
gorzelników. Niedobór jak i z tego powodu finanse państwa po­
nieść mogą nie będzie mały; ludzie fachowi liczą go nawet na 
15 do 20 milionów złr. rocznie. Nie z tego jednakże stanowiska 
zapatrujemy się na tę kw estyą; nam chodzi o stronę jej narodo- 
wo-ekonomiczną; i tu właśnie widzimy, że małe i średnie gorzel­
nie, które się posługują mniej dobremi materyałami i aparatami, 
które mniej szczęśliwie manipulować mogą, są wobec większych 
konkurentów w wyraźnej niekorzyści.

(Nie ulega żadnej wątpliwości, że ze stanowiska rolniczego 
opodatkowanie gotowego spirytusu jest wogóle nierównie korzyst­
niejsze niż opodatkowanie zacieru. Pominąwszy już oczywistą 
niekorzyść wypędzania w ostatuim razie gorzałki z pośledniej­
szych materyałów, jak  np. z nadpsutych ziemniaków, zrosłego 
zboża i t. p., niepodobieństwem jest pędzić z ziemiopłodów wod- 
nistszych, ja k : buraki, marchew, bulwy, których nie można zacie­
rać gęsto. A jakkolwiek te ostatnie materyały mniej wydają spi­
rytusu, niż go otrzymać można z tej samej wagi lub objętości 
ziemniaków, to jednakże chcąc obliczyć stosunkowe korzyści, na­
leżałoby uwzględnić większy i pewniejszy plon np. buraków z da­
nej przestrzeni gruntu, niż ziemniaków, i postawić sobie py tan ie : 
ile spirytusu otrzymać mogę z jednego morga tego lub owego 
ziemiopłodu, z uwzględnieniem oczywiście z jednej strony wszyst­
kich kosztów uprawy, z drugiej strony wartości pozostających 
i  wypędu wywarów. — Z tego też stanowiska zapatrywał się na 
ten przedmiot Komitet towarzystwa rolniczego, kiedy w swoim 
czasie przemawiał za usunięciem opłaty od objętości naczyń fer­
mentacyjnych, a wprowadzeniem opodatkowania od gotowego spi­
rytusu. lied■ Dz. Boi,)-



Woda je s t bardzo szkodliw ą przymieszką do gotowego już piw a.

Bardzo często—pisze „Wtirzb. A bendbl."— poczytują za nie­
szkodliwe, co niem rzeczywiście nie jest, ale owszem bardzo szko- 
dliwem. T ak  np. niezawodnie każdy piw ow ar i szynkarz uważa 
za zupełnie nieszkodliwe dodaw anie wody do gotowego piwa, a 
przecież w łaśnie ta  przym ieszka na pozór bardzo niewinnej wody 
czyni piwo gorzkiem  i zdrowiu nader szkodliwem, tak  iż słabo 
uwarzone piwo nierów nie mniej jest szkodliwe od mocnego, do 
którego się w oda dla rozcieńczenia dodaje.

Gdyby nie ten szkodliwy skutek przym ięszyw ania wody, by­
łoby ono tylko oszukaństw em ; tak  jednakże je s t dodatkiem  bar­
dzo szkodliwym. D laczego? Zróbm y próbę, i nalaw szy trochę do­
brego czystego piw a na  talerz porcelanowy, dozwólmy mu w ypa­
rować na powietrzu tak , aby pozostała m ała resztka podobnej do 
syropu konsystencyi; skosztujm y tej pozostałości, a przekonam y 
się, że nie będzie gorzko sm akow ać, a  posm arowawszy nią oko 
kota źrenica się nie rozszerzy; nie jest więc narkotyczną, odu­
rzającą.

W eźmy tegoż sam ego piwa i dodajm y do niego trzecią część 
świeżej wody studziennej; po odparow aniu na powietrzu pozosta­
nie osad, k tóry  bardzo gorzko sm akuje, a  posm arow aw szy nim 
oko źrenica silnie się rozszerzy; okazuje przeto działanie narko­
tyczne (jadow ite). D odatek zatem wody nie osłabił mocnego p i­
wa, ale je  wzmocnił w jego  odurzającem  działaniu. Zkąd to po­
chodzi? Spróbujm y rzecz wyjaśnić, zostaw iając znawcom objaw ie­
nie swego zdania. —  Przypuścić należy, iż narkotyk  i gorycz 
chmielu w dobrze uwarzonem  piwie znajdują się w ścisłym che­
micznym zw iązku z niesferm entow anym  cukrem  słodowym i gum- 
m ą słodow ą, które skutkiem  całego procesu w arzenia piw a z kroch­
m alu jęczm iennego powstały, tak  iż przez dodanie innych mate- 
ryj zw iązek ten się rozk łada a  narkotyk i gorycz zostają w ysw o­
bodzone. T akim  czynnikiem  rozkładowym  je s t tu w łaśnie woda 
studzienna, w chęci zysku przez sprzedaw cę dodana. Poczytując 
to za nieszkodliw y środek rozcieńczający, zam ienił on swoje zdro­
we piwo w odurzający, gorzki, zatruw ający, d la  zdrowia bardzo 
niebezpieczny napój; gdyż w zw iązku swym z cukrem słodo-
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wym i t. d. zdrowy, swoich narkotycznych własności pozbawiony, 
przeto i n iezatruw ający pierw iastek chmielu wyswobodził, a  tym 
sposobem zdrowy napój przez chęć zysku zatruł. — Nie powiodło 
się dotąd połączenie to narkotycznego i gorzkiego pierw iastku 
chmielu z cukrem  słodowym i gum m ą oddzielnie utworzyć; wsze­
lako doświadczenie powyżej przytoczone zawsze jednako  w ypadło, 
tak  iż się potrzebnem  okazało fak t ten ciekawy podać do w iado­
mości, aby napój tyle teraz upowszechniony naw et przez tak  n ie ­
winny pozornie dodatek nie był psuty.

Okoliczność ta  tłum aczy nam, dla czego zwykle piw ow ar przy 
próbowaniu jego  piw a w piwnicy m a tylko tow ar w najlepszym 
gatunku, a przecież gość konsum ujący często gorzki tylko piołu­
nowy napój dostaje; ponieważ to dobre piwo, przez bardzo nie- 
chrześciauski chrzest, nie tylko zostało rozcieńczone, ale i skład 
jego m ieszaniny zmieniony.

O s t r z e ż e n i e .

W Nrze łszym  „Gazety Przem ysłow ej" w ychodzącej w r. b. 
w Krakowie, czytam y opis m aszyny do robienia gontów, i pole­
cenie je j za praktyczną, jak o  w wielu miejscach już  z dobrym 
skutkiem  używanej. — M aszyna ta  praw da że założeniu swojemu 
zadosyć czyni, gdyż gonty szybko, a  naw et równe w yrabia ; ale  
czy gonty te są  p rak tyczne? O tern opisanie nie wspom ina. —  
Gonty tą  m aszyną w yrabiane, rżnięte z drzew a przez słoje, m ają 
po sobie m ale drzazgi ze słojów urzynanych, tak  że przybite na 
dach czynią go kędzierzaw ym , jakby  krótkiem i włosami po­
krytym . K ędziory te zatrzym ują na dachu krople deszczu tak  
szkodliwie, że w parę  lat gonty od tego przegniw ają i dach zrzu­
cać potrzeba. —  Gont przeciwnie od ręki robiony, po słoju drze­
w a łupany i ośnikiem strugany, będąc zupełnie g ładk im , prze­
szkód takich] dla spływ u wody nie staw ia, i dlatego hyle suchy 
na dach wbity, 15 —18 la t potrwa.

Dosyć już  kra j stra t poniósł na zakupyw anie maszyn pole­
canych , a w praktyce zupełnie n ieudałycb; starajm y się być 
w tym względzie bardzo przezornemi, zostawmy reklam y zagra-
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nicznym ajentom, co umieją łatwowierność naszą wyzyskiwać, 
ał>y w podobnych wypadkach „nie my byli winnymi.“ J . K .

ROZMAITOŚCI.

— Nowa i dobra mięszanka na paszę. Wedle Meklemb. 
landw. Annalen, p. Zickermann w Hlingersdorf zasiał w drugiej po­
łowie czerwca z bardzo dobrym skutkiem żyto Ś. Jauskie w mie­
szance z owsem, grochem i trocbą jęczmienia na zieloną paszę. 
Owies, jęczmień i groch stanowiły połowę nasienia tej mieszanki. 
We wrześniu można było paszę już kosić, poczem żyto na nowo 
odrosło bujnie i dało jeszcze dobry zbiór w roku następnym.

W ystaw a wiedeńska w połowie maja r. b. otworzyć się 
mająca obiecuje być bardzo świetną. Wedle sprawozdania Komi­
tetu urządzającego, liczba wystawców zameldowanych do 24 lu­
tego wynosiła 1093, rozdzielonych na następujące g rupy : Wystaw­
ców machin i narzędzi rolniczych 111, koni 3G, bydła rogatego 
62, owiec, świń i drobiu 72, produktów rolniczych 202, produktów 
leśnych 65, napojów i t. p. 155, z zakresu budownictwa i inży- 
nieryi 88, wyrobów przemysłu 285, psów 12, ryb 5.

W szczegółowych spisach wystawców zameldowanych nastę­
pujące z Galicyi znajdujemy nazwiska: Roman Michałowski zDo- 
brzechowa owce; Marcin Popiel z Ruszczy owce; Rogaliński z Sę­
dziszowa owce; Edmund Jastrzębski z Dembna 2 ogiery rasy 
arabskiej; Zarząd dóbr Żywieckich Arcyksięcia A lbrechta: 24 
świń, 26 owiec, 12 sztuk bydła rogatego, produkta lasowe, ser, 
spirytus, rurki drenowe; Edward Raciborski z Czortowca 9 k o ­
ni; Hr. Hompesch-Bollheim z Radłowa owce; Antoni i Filipina 
Kozubowscy z Krakowa produkta jedwabnictwa; Wdowa Baczew- 
ska i synowie fabrykanci we Lwowie napoje spirytusowe; Miko­
łaj Torosiewicz z Poltwi pszenicę; Hilary Treter z Laszek kró­
lewskich gips; Wincenty Gnoiński z Krasnego jęczmień; Hr. Al­
fred Potocki z Kurowic: rzepak i wełnę; Stanisław Zagórski z Li­
powca groch; Jurgens & Arnold zSuchodołu: instrumenta i drze­
wo; Karol Keller ze Lwowa wyroby koszykarskie; Józef Berger 
kupiec z Biały k lepk i; Adolf Siegel ze Lwowa naftę i świece ło­
jow e; Teofil Ostaszewski ze W zdowa: bydło, konie i świnie; A- 
dolf Frankel z Biały likwory; Jan  Gótz z Okocima piwo, spiry­
tus, drożdże prasowane i 6 sztuk bydła rogatego.
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